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Ne 


Pićrwsze otwarcie świątyni w Y bsam- 
bule przez Belzoniego *). 


Przemo wa. 


Świątynia w Ybsambule była odda- 
wna przedmiotem uwagi podróżuiących, 
Forbin i wielu innych pisało o nity, 
ale nikt ićy ieszcze nie zwiedził. Byda 
na 40 stóp piaskiem zasypana. Zaden 
z podróżuiących nie mógł, lub nie chciał 
podiąć się téy wielkićy pracy pe 
wania takiśy warstwy piasku. Belzo- 
ni pierwszy się na to poważył. Obe- 
znany w pićrwszey podróży swoićy 
do Nubii (we Wrześniu 1816), z miey- 
scowością i trudnościami połączonemi z 
otworzeniem wstępu, gdy druga podróż 
(wlecie 1817.) prowadziła go tamtę- 
dy, rozpoczął odważnie swoie trudne 
"dzieło. — VWszedł w związki z Kachefa- 
mi, naczelnikami Nubiyczyków, ci dali 
mu mnogą ilość robotników nubiyskich, 
których używał do odkopywania piasku 
będącego zaporą wchodu do świąty- 
ni. Towarzystwo podróżuiących skła- 
dało się znastępuiących Europeyczykó w: 
z Belzoniego, z Rapitanów Irby i Man- 
gles, wreście z Pana Beechey. Z koń- 
cem Lipca 1817 tyleprzynaymnićy przez 
prace po niezliczonych trudach i usifo- 
waniach zyskano, że się można byfo do- 
stać do murów świątyni. Przemowa 
ta niech służy ku wyiaśnieniu rzeczy 
następuiących, a teraz niech sam Bel- 
zoni opowiada: 

*) Z wielce ciekawego dzieła: Voyage en E- 
gyple et en Nubic, par G, Belzoni, wy- 

ięte t wniemiechim ięzyku z przemową i 

uwaga udzielone przez F. K. Weidmana, 


12. Listopada 1823. 
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Po południu znowu rozpoczęliśmy 
robotę. Popaliśmy z pośpiechem, do- 
stawszy się nakoniec do muru, który 
był wprost wywiedziony. Jużeśmy są- 
dzili, że gmach ten niedokończony iesz- 
cze, a przeto nie będzie miał żadnego 
wchodu. Odkrycie to niektórym z towa- 
rzystwa odbierało dalszą nadzieię; tym- 
czasem podwoiwszy nasze usifowania po 
trzech dniach pracy znaleźliśmy ułamki 
ia a nazaiutrz dostaliśmy się aż 

o wypukłych pfaskorzeżb ido innych 
ozdób, Które 


się niżćy pićrwszych 
znaydowały, 


przez co z pewnością 
spodziewaliśmy się dnia następuiące- 
go nadybać świątyni podwoje. Ka- 
załem bić pale , dla zapobieżenia, aże- 
by się piasek w odgarnione mieysca nie 
sypał, iiuż wieczorem dnia tego same- 
go miałem to ukontentowanie odkryć 
wyższą część podwoi. 'Fyle odgarnęli- 
śmy piasku, że teraz iuż można było 
weyść do świątyni, lecz obawiaiąc się 
szkodliwych wyziewów , dopiéro naza- 
iutrz zrana mieliśmy się spuścić do tych 
podziemnych lochów. , 

Z początkiem dnia (1 Sierpnia) uda- 
liśmy się do świątyni zachwyceni tą my- 
ślą, żenareszcie weyść do nićy będziemy 
mogli. Pracowaliśmy zsif całych, by 
wchód rozszćrzyć , lecz nasi (nubiyscy) 
maytkowie nie pomagali nam tą razą 
iak zwyczaynie. Zdawało się nawet, 
iak gdyby mieli zamiar przeszkadzać nam 
w przedsięwzięciu, a widząc, żeśmy 
w samóćy istocie odkryli wchód , chcieli 
nam odebrać trudów naszych owoce. 
Powiadali, że dłużóy nie mogli kawić 
się na tych brzegach , igrozili, że gdy 
natychmiast nie wsiędziemy na okręty, 


X 


oni ibez nas odpłyną. Na nasze wzbra- 
nianie się ukiękali, a powtarzaiąc o- 
świadczenie, że ani chwili nie zabawią 
się dłużey, rzucali sobie piasek na twa- 
rze. Przyrzekhl bowiem Kachefiom, że 
nam wyrządzą figla i będą nam prze- 
szkadzac w robotach, ieżeli w samóy 
istocie osiągniemy cel naszego kopania. 
Lecz wszystkie ich zamysły zniszczy- 
da nasza wytrwałość. Mozszórzywszy 
wchód dosyć dostatecznie, poiliśmy się 
radością, żeśmy byli piśórwszymi w tych 
obszernych sklepieniach Nubii, i widzie- 
liśmy pomnik, który, wyiąwszy nowo 
odkryty grób w Leban- el - Maiuk może 
bydź porównany do nayparadnieyszych 
pomników Egiptu. 

Zdumieliśmy się na pićrwszy wi- 
dok tych niezmierzonych sklepień , lecz 
nasze zastanowienie dószło do naywyż- 
szego stopnia , widząc, iak nas otacza- 
ły przedmioty wszelkiego rodzaiu mi- 
strzowską ręką robione, dzieła malar- 
stwa, snycerstwa, figury kolosalne it.d. 
Oglądaliśmy naprzód przedsionek długo- 
ści stóp 57, a szerokości stóp 52, wsparty 
rzędem czworobocznych słupów, ku 
pićrwszym drzwiom prowadzących *). 
Na każdym słupie wykutą była figura; 
ten rodzay Kareatydów , które czapka- 
mi swoiemi sufitów  dosięgały, po- 
dobny do owych w Medinet - Abu. Są 
bardzo pięknie robione, a czas mało ie 
uszkodzit. Słupy maią w obwodzie pół- 
szostey stopy. Na nich i na ścianach 
spostrzegać się daią piękne hieroglify, 
w lepszym a przynaymnićy w śmielszym 
stylu, iak zwyczayne egipskie, tak we 
względzie wyboru, przedmiotów, iak 
i wykonania. WVystawuią bitwy, zdo- 
bycia zamków , tryumfy i ofiary. Na 
niektórych mieyscach widzieć można 
tego samego bohatóra, którego wyobra- 
żono na hieroglifach Medinet - Abu, lecz 
inna ma postać. Gorącem zamkniętego 
powietrza, niektóre słupy uszkodzone zo- 
stały. Gdyśmy przebywali w świątyni, 


*) W podróżach Belzoniego znayduie się wy- 
obrazenie tego przedsionku (planche 45.) 
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ciepłomierz byłby pokazywał bez wat- 
pienia stopni 1żo, gdyby płyn mógł pod- 
nieść się tak wysuko (zapewne Faren- 
heita. ) 

VW drugićy sali, do którćy potóm 
weszliśmy, maiącćy niemal 37 stóp sze- 
rokości, 25% długości, a 22 wysokości, 
były także ściany napełnione pięknemi 
i dobrze zachowanemi ieszcze hieroglifa- 
mi. Sufit wsparty był na czterech słu- 
pach maiących około 4 stóp w obwo- 
dzie. Na końcu tey sali zaczynała się 
druga, mnićy długa, ale także szóroka 
na stóp 37.. Łtey trzecićy sali idzie się 
do sanktuaryum , z którego drzwi pro- 
wadzą znowu do kilku mnieyszych sal, 
będących w tym samym Kierunku iak 
sanktuaryum. Jego długość wynosi 
stóp 25, aszEerokość stóp 12. Ma pod- 
stawek i cztćry Kolossalnych posagów, 
których głowy, iak na szczęście nic wca- 
le nie są uszkodzone. Po prawey stro- 
nie wielkićy sali odkryliśmy dwoie 
drzwi, iedne blisko drugich; prowadzą 
one dodwoch wielkich oddzielnych gma- 
chów, z Których pióćrwszy ma 38 stóp 
to calów długości, a 11 stóp 6 calów 
szćrokości, drugi zaś 48 stóp 7 calów 
długości, a15 stóp szerokości. Na Koń- 
cu piórwszego z tych gmachów widać 
niedokończone, bo nawet po części tył- 
ko szkicowane hieroglify. Na końcu 
wiełkićy sali są także po obiedwóch 
stronach mate drzwi, prowadzące do 
dwóch sal, z których każda ma po 22 
stóp i 6 calów dfugości, a po io stóp 
szćrokości. Z tych sal idzie się znowu 
do dwóch innych maiących po 43 stóp 
długości, a1o stóp i11 calów szóroko- 
ści. Jest tu dwie dawek; były zapewne 
dawnićy do siedzenia przeznaczone. 

Między przedmiotami sztuki wysta- 
wionemi na ścianach tey wielkićy świą- 
tyni wyszczególmiaią się następuiące: 

1) Grono poymanych Etyopów po za» 
chodnićy stronie wielkiey galeryi. 
2) Na teyże samćy zachodniey stronie: 
bohatér zabiiaiący wfócznią woio- 
wnika, w chwili, gdy drugi, iuż 
pokonany , leży trupcin unóg: iego. 


3) Zdobycie zbroyną ręką zamku wa- 
rownego. Na wschodnićy stronie 
od przychodu. k 

Zewnętrze tego pomnika przedsta- 
wia niemniéy wspaniały widok. Prze- 
dnia ściana zaymuie przestrzeni stóp 117. 
Jey wysokość skfadasię z 86 stóp. Odle- 
głość od gzymsów do podwoi wynosi stóp 
64 i 6 calów, apodwoie maią 22 stóp 
wysokości, VWchód przyozdobiony iest 
cztćórema ogromnomi siedzącemi posą- 
gami. WWyiąwszy wielkiego sfinxa, któ- 
ry tak się ma do tych posągów , iak 
trzy do dwóch , są to naywiększe po- 
sągi z będących w Egipcie i w Nubii. 
Te utwory sztuki maią od ramion do 
łokcia stóp 15 i 6 calów. Ich uszy wy- 
noszą pófczwartóy stopy. Twarz ma 7 
stóp, broda półszostćy. Mieysce mię- 
dzy plecami zaymuie stóp 25 i calów 
4. Cała wysokość posągu wynosi stóp 
51, nie licząc w to czapki, która sama 
iest na stóp 14 wysoką. Dwa z tych 
posągów widzieć można zupefnie, trze- 
ci dotąd przysypany piaskiem, aczwar- 
ty przy samym wchodzie iest na pół 
złamany i także pokryty piaskiem, Nad 
wchodem widać kolosalny posąg Ozyrysa, 
ku któremu z każdćy strony zwrócona 
figura symboliczna. Na szczycie świą- 
tyni postrzegaliśmy gzymsy z hiero- 
glifami, wypukłe rzeźby i fryzy z 
kruścu. Nad gzymsami znaydował się 
szereg siedzących malp, których było 
21, wielkości stóp 8. Prawie dwietrze- 
cie części świątyni były okryte pias- 
kiem. Odgarnęliśmy go na 31 stóp, ni- 
meśmy mogli dostać się do podwoi. 
VV bliskości tego pomnika musiało da- 
wnićy znaydować się piękne miey- 
sce, przeznaczone do wylądowania, 
lecz i ono teraz przysypane iest piaskiem. 
Cały gmach wykuty w skale. Jest to 
ostatni pomnik, iaki nadybuiemy wdroż 
dze z Egiptu do Nubii. Na 100 stóp nad 
nurtami Nilu wzniesiony, stoi na potu- 
dniowo wschodnićy stronie, oddalony 
o półtora dnia drogi od VVady - Halfa, 
drugiego wodospadu w Nubii. Przez 
22 dni pracowaliśmy nad wynalazkiem 
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wchodu, nie licząc tych sześciu dni, 
które zeszłego roku na to obróciłem. 
Z początku mieliśmy 80 robotników, po- 
tém zaś zeszło na osób 14, złożonych 
z należących do naszego towarzystwa, 
i z ludzi okrętowych Gorąco w środ- 
ku świątyni było tak nieznośne, że z 
trudnością mogliśmy zrysować mie- 
które rzeczy, ponieważ w spoconych 
rękach naszych wilgotniał papier. Po- 
dróżuiący, którzy na przyszłość świąty- 
nią tę zwiedzać będą , znaydą bez wąt- 
pienia łagodnieysze powietrze, i ieżeli 
dostateczniey od nas zaopatrzeni będą 
w narzędzia rysunkowe, wypracuią to 
dokładnićy, ezegośmy tylko porobili 
szkice *). Żywność nasza kończyła się, 
a w dniach ostatnich naszćy bytności 
w Ybsambule, zmuszeni byliśmy do nay- 
większego oszczędzania ; Mascheffowie 
zakazali ludziom swoim przedawać nam 
iakakolwiek żywność, chcąc, żebyśmy 
z głodu poumierali. VVe wsi żył ieden 
Abaddeh , innego od kraiowców poko- 
lenia, ten nie wiele sobie robił z zaka- 
zu Racheffów. Często przychodził do 
nas w nocy, i przynosił nam mléko, lecz 
wkrótce odkryty został i przeszkodzono 
mu dostarczać daléy tego pokarmu. 

Z pochwałą wspomnieć muszę o 
gorliwości P. Beechey iobu Kapitanów 
pomagaiących mi w kopaniu. Ito tak- 
że zapomniałem powiedzićć, żeśmy 
w świątyni znaleźli dwa posągi lwów, 
zgłowami krogulców. Byfy naturalney 
wielkości. Znaleźliśmy również małą 
siedzącą figurę i wiele naczyń miedzia- 
nych, wiszących na drzwiach. Opuści- 
liśmy Ybsambuł dnia 4go Sierpnia. 


Uwaga tfumacza **). Autorzdał 
na innych podróżuiących, ażeby opisa- 


*) Oprócz Pułkownika Stralton (ob. uwagi 
przy końcu artykułu), zwiedzali światy- 
nią P, Huyet, i niemiecki budowniczy Pan 
Gan, Obadway odrysowywali iey osobli- 
wyści, a P. Gan wydał iuż nawet swoie: 
na widok publiczny. 

**) Pana F. K. Weidmana. 

(z 


li skarby sztuki tiy sławnćy świąty- 
ni. Sądzę, że trafiłem w myśl iego, 
przyłączając szczegóły , które Podpuf- 
kownik Stralton w edynburgskim filo- 
zoficznym dzieńniku umieścił. Byt òn 
pićrwszym ze zwiedzaiących tę świą- 
tynią po Belzonim. 

Pićrwsza sala (mówi P. Stralton), 
ozdobiona iest ośmiu słupami, spoczy- 
waiącemi na podstawach. Podstawy 
te maią sześć calów wypustu. Na każ- 
dym słupie wykuta iest figura kolosal- 
na. Te olbrzymie postaci wysokie na 
22 stóp, w rękach, na piersiach w krzyż 
złożonych, trzymaią bicze i kule. Ma- 
ią czapki na głowach, a robota w 
każdym względzie iest piękną, Maią 
czarne oczy i brwi czarno malowane. 
Są nagie aż do pasa spiętego haftką, Od 
bioder aż prawie do kolan spada suknia 
wąska, opatrzona z przodu rodzaiem 
worka, iak u Szkockich goralów. Figu- 
ry pomałowane są kosztownemi farbami, 
Maia nosy z lekka zakrzywione , a spod- 
nie usta wydęte. Mały uśmiech wyra- 
żony iest na ich twarzy, a w cafościich 
łagodna fiziognomia robi ie podobne- 
mi do rzymskiego Jowisza ( Mansve- 
ta), Sklepienie świątyni pomalowa- 
ne iest niebieską i czerwoną farbą, i 
przyozdobione pięknym obwodem. 

Malowidła wyobrażone na ścianach 
przedstawiaią bohatera na rydwanie wo- 
ięnnym. 
strzafę, Skrzydlaty jeniiusz unosi się 
nad nim. Ma hełm na głowie, nara- 
mienniki i naszyiniki. Suknia spada mu 
od pasa aż do Kolan. Hofczan wisi uie- 
gorydwanu pomalowany czerwoną, nie- 
bieską i żółtą farbą. Konie z długiemi ogo- 
nami przybzdabiaią bogate czapraki, za- 
miast uzdzienic maią rzemienie przecią- 
gane przez nozdrza. Trzy mnieysze ryd- 
wany następuią po rydwanie bohatera, 
na każdym znayduie się po dwóch lu- 
dzi, z których ieden człowiek trudni się 
kierowaniem koni, a drugi uzbroiony 
iest qakiem, strzałą itarczą okrytą skó- 
rą lamparta. WVoiownicy dobywaią 
zamku, który w tey chwili właśnie 
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Zamyśla właśnie wypuścić: 


poddawać Się zdaie. Zamek dzieli się 
na dwa piętra, i widać, iak z wysokości 
drugiego piętra spadaią nieprzyiaciele. 
Innych poprzebiiano włóczniami. Naniż- 
szem piętrze widać ludzi w pokornćy 

ostawie klęczących i pochylaiących stę 

u ziemi. Jeden wlepia wzrok swóy 
we włócznią ; gdy tymczasem drugi wy- 
ciąga ią sobie zrany, ainni wznoszą rę- 
ce do góry, na znąk podległości. Na 
drugićm polu widać starców także wzno- 
szących ręce, których rysy twarzy bo- 
leść i rozpacz wyrażaią. Na drugićy 
części zobaczyć można dwóch mężczyzn, 
trzymaiących zapaloną kadzielnicę, a za 
niemi stało dwie kobiet, które wzno- 
szeniem rąk bfagały litości zwycięzkich 
zdobywców, lecz iuż przeszyte zostały 
strzałami zwyciężaiących bohaterów. 
WWieśniak ieden z dzikim wzrokiem u- 
chodzi pod mury zamku. Pięć wo- 
łów uciekaiących usiłuie umknąć wtey 
powszechnćy trwodze, 

Bohatćr zamyślał właśnie przeszyć 
włócznią jednego ze znakomitszych ień- 
ców. Jedni leżą mu u nóg, a innych 
trzyma za włosy. Mulat pędzi niewol- 
ników przed sobą, z których czterech 
czarnych, cztćrech brunatnych, a czté- 
rech białych. Rysy ich oznaczaią roz- 
maite narody, beż wątpienia, ażeby 
okazały, iak liczne i obszerne były zdo- 
bycia ubóstwionego bohatera. Mię- 
dzy innemi rzeczami i to postrze- 
gać się daie na tych rozmaitych posta- 
ciach, że dawri Egipcyianie zwykii byli 
oznaczać godność wyobrażanych osób 
stosunkiem wielkości ciała. ltak na 
owćm wyobrażeniu iest bohater ogrom. 
nym kolosem. Naczelnik nieprzyiaciel- 
ski iest także znacznćy wielkości. Ów, 
który prowadzi niewolników, iest daleko 
mnieyszy, a niewolnicy sami, są to karły 
w porównaniu z innymi woiownikami.' 

Na drugim murze składa bohater 
‘czarnemu bóstwu za zwycięztwa swoie 
ofiarę, pierwszemu tego rodzaju, naia- 
kie natrafiamy wzdfuż Nilu. Pali Izy- 
dzie kadzidła. Na naybliższóy ścianie 
postrzegamy publiczne uroczystości go- 
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nitwy i świetne pochody. Bohatér wraz 
ze swoim orszakiem rozróżnia się od 
stronnictwa nieprzyiacielskiego ubiorem, 
rydwanami i tarczami. Postać iego 
wszędzie iest taż sama, chociaż zawsze 
w odmiennym ukazuie się stroin. 
Czasem oglądamy go w krótkim ubio- 
rze i w hełmie, czasem znowu odziany 
iest świetnemi szatami i ma czapkę 
na głowie. Na iednym oddziale ściany 
widzieliśmy potyczkę na rydwanach. Lu- 
dzie ikonie wywrotem pomieszani byli 
razem , to maią rany na głowie, to na 
piersiach, a wszyscy w zaciętym boiu 
walczą o śmierć, lub życie, Na każdćy 
stronie iest siedm rydwanów, każdy 
dwoma rumakami ciągniony, i mieści 
na sobie dwóch wałczących mężów. 
Po tóy bitwie następuią ofiary dawane 
czarnemu Pryapowi. Na końcu ogląda- 
my bohatćra między bóstwami: Ozyry- 
sem, Sothisem , Izydą it d. Przemia- 
nata (apotheoza) wystawiona iest farba- 
mi i rzeżbą. Małowidło iest wybor- 
ne we wzgłędzie mieszania farb, wy- 
razu istosunków. Lecz tuteysi dawni 
artyści nic nie musieli wiedzieć o per- 
spektywie i grupowaniu. Co' się tyczć 
rzeźby; iest doskonała, tak dalece, 
że samemu Praksytellesowi nie zrobiła- 
by zakady. (??) Na słupach wyobrażo- 
no ofiarę Ozyrysa lub Izydy, albo troy- 
ga bóstw razem, Ozyrysa, Izydy i Horusa. 
Na tem kończą się wyrazy Pana 
Straltona. Obawia się zresztą, ażeby 
piasek niezasypał znowu z taką trudno- 
ścią otworzonege wchodu, ieżeli sypa- 
niu się piasku niczćm więcćy przeszka- 
dzać nie będą, iak tylko palami pal- 
mowemi i wielkiemi kamieniami. 


Krótki spis niektórych starożytnych 
zabytków, znayduiących się w zbio- 
rze obywatela prowincyi Zmudzkiey 
Dyionizego Paszkiewicza. 
( przez Kajetana Niezabitowskiego. ) 


Zbieg okoliczności nie dozwolił mi 
w zbyt krótkim czasie pobytu moiego 


w tym domu, zaiąć się opisaniem szcze- 
gółowem licznego zbioru zabytków 
wykopanych z mieysc na Zmudzi, zwa-, 
nych /Milżyniu kapay (olbrzymie groby), 
iakoteż z rozmaitych gabinetów prywat- 
nych, staraniem tego obywatela zebra- 
nych. Prócz niżćy tu wypisanych rze- 
czy, znayduie się też, ile pamiętać mo- 
g9) wielka liczba drobnych ułamków, 
iako to: dawne strzelby , pistolety, wę- 
dzidła, sprzączki, i td., które momen- 
talnie oglądaiącemu, nie zdawały się 
zasługiwać na uwagę i zapisywanie; są 
wszakże ważnym ciekawemu badacze- 
wi przedmiotem. Nadto, wiele iest ta- 
kich rzeczy, o których z teraznieyszey 
broni i ubiorów, nie można mieć wy- 
obrażenia: do czego używane bydź mo- 
gły? a zatóm i nazwiska do nich zastó- 
sować nie można, 

Te więc z rzeczy wykopanych, 
które naprędce wynotować mogłem, są 
następne : 

1. Zausznica metalowa , na którey 
zawieszony iest ząb wilczy, czy też nie- 
dzwiedzi. 

2. Łańcuch z sześciu sznurków me- 
talowych, z klamrami pięknćy roboty, 
niegdyś pozłacany ; długości na łokieć 
i ćwierć; znamie zapewne rycerskie, 
wykopane wespół z innemi ufamkami 
broni, iako to: 

3. Dzidą, sztuką metalową podob- 
ną do trąbki i sztuczkami od szyszaka, 

4. Figura węża, z grubego drutu 
mosiężnego pleciona , z dwiema głowa- 
wi, na każdćy z nich po dwa rożki. 

5. Pas rycerski dwa łokcie długi 


-z dziewięciu drutów grubych, miedzia- 


nych, końce w iedno spoione, czyli po- 
nitowane, iak do zapięcia na opaskę. 

6. Rilka sztuk metalu, podobnego 
do mosiądzu, w formie obręcza cien- 
kiego, długich blisko 19 cali, spinaią- 
cych się klamerką, piękney roboty. 

7. Sprzączka duża od pasa rycerskie- 
o , wybornćy roboty, z czystego sre- 
ra, w kształcie plecionki zrobiona, wa- 
żąca okofo 3ch talarów bitych. 

8. Pierścień z śrebrnego drutu, na 
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wierzchu ma klamerkę nakształt korony, 
plecionćy z tegoż drutu, u spodu napót 
rozcięty , daiacy się, według upodoba- 
nia powiększyć lub zmnieyszyć. 

g. Tabakierka metalowa mała, w 
figurze niby konchy, maiąca na wierz- 
chu rysunek, wyobrażaiący iakąś osobę, 
i mnóztwo różnych rysów. 

10. Dwie blaszki (podobno) mosię- 
żne, pozłacane; roboty dobrey, w kształ- 
cie osobliwszym, wielkości talara ho- 
lenderskiego. 

11. Naszyinik od pancerza (zapew- 
na) krzyżackiego, żelazny; na którym 
iest blacha śrebrna pozłacana, z rysun- 
kiem armatury, maiącóy na wierzchu 
koronę, we środku zaś napis: »Dexs 
protector meus« nadto tamże pośrodku 
armatury, krzyż tego zakonu, a pod 
krzyżem dwa miecze, złożone w Ksztaft 
niby krzyża, (znamie zapewnie krzy- 
żaków , czy też może kawalerów mie- 
czowych , zwanych Ensiferi) w koto 
29cią gwiazdeczkami z kamieni ozdo- 
biony. 
12. Kord na dwa palce szóroki, a 
ha 5 ćwierci fokcia długi: w mosiądz 
osadzony, maiący z obu stróń' napis 
roku 1385. 

15. Zmaleziona w mogile półowa 
strzemienia, zerdzewiałego , żelaznego; 
broni rycerskiey szczątki; przytćm, wy- 
kopana wóspół z temi szczęka końska, 
utwierdzać zdaie się wiadomość histo- 
ryczną, iż dawnióy u nas rycerzów z 
końmi i dalszemi ulubionemi rzeczami, 
chowano. 

14. Kilkanaście sztuk ułamków od 
szyszaków, pancerzów, rzędów metalo- 
wych i żelaznych. . 

15, Ostrogi nadzwyczaynćy wiel- 
kości, it. d. 

16. Kamień obwodu dwóch łokci, 
a blisko fokcia wysokości, tyleż szóro- 
ki, wewnątrz wykuty, maiący kształt 
podługowatey wanienki, znaleziony na 
górze, gdzie były fundamenta kościofa 
chrześciańskiego , lub świątyni pegan- 
skićy. Naczyń podobnych kilka ieszcze 
na Zmudzi znaleziono, także potfuczo- 


nych; możnaby wnosić, że były uży- 
wane w bożnicach, za czasów pogań- 
stwa w tym kraiu. 

Z mnóstwa zaś rzeczy wykopanych, nie 
z mogił olbrzymich i nie na Zmu- 
dzi, ale zkąd inąd z wielką troskli- 
wością i staraniem nabytych, nie- 
które tu położę, 

1. Na postumenciku marmurowymi, 
koloru biało - różowego, osóbka z tegoż 
marmuru, cali 4ch wysokości z roż- 
kami na gfowie, w ręku lewém trzy- 
ma opatkę do wywiewania zboża ; m0- 
że oznaczać iakież bóstwo. 

2. Dwie obrączki szlubne śrebrne, 
pozłacane; na iednéy napis wewnątrz 
taki: »Serca nasże obie, przemień JEZU 
sobie« dańcużkiem dtugim więcey od 
piędzi spóione ; pośrodku zaś zawieszo- 
ma trupia główka śrebrna, wielkości 
włoskiego orzecha , na póf roztwieraią- 
ca się na zawiaskach ; maiąca zamczy- 
stych komórek 6, przykrytych drzwicz- 
kami pozłoconemi, w których, na ied- 
ney stronie są wyryte litery A. S. na 
drugiey N. c L. M. -S. K.- R. 

3. Łyżeczka śrebrna, wielkości dzi- 
sieyszych kawianych , kształtu osobliw- 
szego, maiąca na sobie litery I. C, oraz 
herb ; łyżeczka ta acz na Zmudzi iw 
mogile, dóbr Bofttnickich znaleziona, 
(którego maiątku przedtem był dzie- 
dzicem J. Kęztort); umieściła się dla 
tego, iż zdaie się należeć do czasów 
a e ac toż samo i o obrącz- 

ach dopićro wspomnianych powiedzieć 

można. 

4. O?tarzyk woienny, wielkości 
arkusza papieru, cały z blachy żelaz- 
nóy, z drzwiczkami także żelaznemi, 
na wierzchu zaś eafego ołtarzyka, na- 
rożniki, ramy, oraz wierzch drzwi- 
czek, przyozdobiony blaszkami śrebrne- 
mi i piękną emalią, był drogiemi ka- 
mieniami wysadzony naokoło we dwa 
rządy, na wierzchu drzwiczek między 
różnemi symbolami religii chrześciiań- 
skiéy, iest wąż, którego trzey żołnie- 
rze pałaszami zabiiaią. Ztąd godziłoby 
się wnosić, iż ten edtarzyk sięga cza- 
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sów, kiedy chrzcząc ZAmudzinów , za- 
biiano stworzenia, czczone przez nich 
za bogi, 


Kilka słów o Meteorologii. 
` (+ gaz. krak.) 


»Do wzrostu Meteorologii ziemskiey , istotna 
iest rzecza pilne uważanie wiatrów , do- 
skonalenie ich teoryi, i nieoddzielne od 
nich hważania biegu i położenia Xiężyca, 
może siluiey «w ruch atmosfery wpływaiące- 
go, niż się dotąd zdawało.« 

Jan Śniadecki, Jeo. Astr. 
R. VIIL $, 119, k. 435. 


Pracuiąc w Obserwatoryium Astro- 
nomiczaćm WWileńskićm od r. 1805 do 
1818, zebrawszy z pięciu lat obserwa- 
cyie meteorologiczne robione w temże 
Obserwatorium, to iest: od r. 1809 do 
1814, wziąłem pod uwagę, naprzód: 
w każdym miesiącu co się działo z ba- 
rometrem, gdy Xiężyc był naybliżćy 
lub naydaley ziemi; powtóre: kieruneń 
wiatru, iego zmiany i stan atmosfery, 
skoro Xiężyc wznosił się na półkulę 
północną , południową, lub zostawał 
na równiku, z tćy uwagi następuiące 
wyciągnąłem postrzeżenie: »lle razy 
Xiężycć iest naybliżćy ziemi (perigeum), 
barometr spada, skoro naydaióy (apo- 
geum), barometr podnosi się; spadanie 
i podnoszenie się barometru mastępuie 
prawie zawsze po przeyściu Xiężyca 
przez południk, ztym warunkiem, cho- 
ciaż Xiężyc będzie w perigeum, a wiatr 
dmie północny, z północno -zachodnićy 
kupółnocnowschodnićy stronie, barometr 
często podnosi się; w apogeum zaś, gdy 
wiatrzawieie od zachodu, południa - za- 
chodu, lub od południa - wschodu, baro» 
metr często spada. Wiatr zachodni nay- 
częściey sprowadza śniegi i dżdze ; na- 
koniec: zmiana wiatrów zdaie się zale- 
żeć od położenia Xiężyca względem 
reumka, iak ten staie się raz gwiazdą 
północną, drugi raz: południową.« 

Lecz na odkrycie ztych, i tym po- 
dobnych postrzeżeń pewnych prawideł, 
podług których przepowiadaćby można 


było różne poruszenia i stan atmosfery, 
nie starczą ani sity iednego człowieka, 
ani robione w tym względzie obserwa- 
cyie w iednem tylko mieyscu, Zyczyć 
potrzeba, aby na ten koniec zawiązało 
się Towarzystwo Meteorologicznae, aby 
nauczyciele Fizyki po szkołach, wła- 
ściciele dóbr gruntowych (którychby to 
naymocnićy obchodzić powinno) opa- 
trtzyli się w potrzebne narzędzia do po- 
dobnych obserwacyy; lecz by w iak nay- 
krótszym czasie można wyciągnąć z nich 
coś stanowczego, potrzeba naprzód: aby 
te były wszędzie iednćy skali i iednego 
wymiaru, aby środkiem towarzystwa me- 
teorologicznego, byłoiakiekolwiek Obser- 
watorium Astronomiczne, do któregoby 
członki Towarzystwa blizćy mieszkaią- 
cy mogli nadsćłać swoie narzędzia dla 
przekonania się, czyli się zgadzaią, lub 
różnią od narzędzi będących w Obser- 
watorium , troskliwie pamiętaiąc o ró- 
żnicy w zapisywaniu robionych na tych 
narzędziach obserwacyy; od członków 
Towarzystwa mieszkających bliżéy Ob- 
serwatorium, dowiedzą się o zgodzie lub 
różnicy swoich narzędzi, mieszkaiący 
daléy , atak wkrótce, przy gorliwości 
całego Towarzystwa, we wszystkich 
punktach kraiu Obserwacyie Meteoro- 
logiczne, oznaczone zostaną podług ic- 
dnego wymiaru. + Powtóre: aby w wy- 
chodzących pismach peryiodycznych, 
były umieszczane obserwacyie Meteo- 
rologiczne robione w Obserwatorium 
z miesięcy przeszfych , iako to: wyso- 
kość barornetru, stan termometru, po- 
wietrza, kierunek wiatru i t.d. obser- 
wowane przed wschodem, po południu, 
i o zachodzie słońca; przytym każdo- 
dzienna śrzednia wysokość barometru 1 
termometru, w końcu zaś całego mie- 
siąca, w którym dniu miesiąca wyso- 
kość barometru itermometru była nay- 
większa i naymnieysza, nayczęstszy kie- 
runek wiatru, nakoniec średnia wyso- 
kość ze wszystkich obserwacyy cafo- 
miesięcznych. Aby w tychże pismach 
peryiodycznych umieszczona była na 
miesiące następująca tablica astronomicz= 


na, ostrzegaiąca każdego Obserwatora 
Meteorologii: 1) w którym dniu tego 
miesiąca Xiężyc będzie naybliżćey, a 
w którym naydalćy ziemi; 2) w którym 
dniu miesiąca Xiężyc krążąc około zie- 
mi, znaydzie się nayblićy położonym 
planet głównych, a naybardzićy Mer- 
kuryusza, VVenery , Marsa, Jowisza i 
Saturna, gdyż zaprzeczyć nie można, 
aby i te planety nie działały także na 
ziemię; 5) w którym dniu postępuiący 

o swoiey orbicie pochyłćy do równi- 
R , lub naybardzićy zbliży się ku bie- 
gunowi północnemu lub pofudniowe- 
mu. Kalendarz gospodarski ostrzega 


każdego miesiąca, w którym dniu igo- 


dzinie przypadaią odmiany światła Xię- 
życa, leczte odmiany światła rachowa- 
ne są na południk przechodzący przez 
Obserwatorium, a zatóm w mieyscach 
różniących się w długości na zachód lub 
na wschód tego Obserwatorium , te od- 
miany światła winnym przypadną cza- 
sie, więc 4) wziąwszy południk Obser- 
watorium, za południk pierwszy, ułożyć 
tablicę szerokości jeograficznych różnych 
znacznieyszych punktów , i ich długo- 
ści wyrażoney przez czas, względem 
południka obserwatoryalnego, aby ob- 
serwatorowie znayduiący się na wschód 
lub nazachód tego Obserwatorium, do- 
dawszy lub odiąwszy długość swoię 
w czasie, od czasu, w którym przypada” 
ią te odmiany w Obserwatorium, wie- 
dzieli, w którym czasie te odmiany świa- 
tła przypadaią u nich; a dodaiąc po 49 
minut każdego dnia po kwadrze pićrw- 
szy, wiedzieć prawie będą każdego 
dnia, o którym czasie Xiężyc przecho- 
dzi przez pofudnik. Potrzecie : aby każ- 
dy obserwator podług ułożonćy tablicy 
w Obserwatorium zapisywał swe wła- 
sne obserwacyie, dodaiąc przytćm swo- 
ie uwagi i postrzeżenia; aby w końcu 
roku, wskazawszy, w którym dniu wy- 
sokość barometru i termometru wzglę* 
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dem Xiężyca była naywiększa i nay- 
mnieysza , i średnią z 12 miesięcy, ca- 
foroczne swvoie obserwacyie ze wszyst- 
kiemi uwagami i postrzeżeniami do Ob- 
serwatorium odesłał. Nakoniec, aby 
każdy obserwator, przyséłaiac raz piśrw- 
szy swoie obserwacyie, dokładnie opi- 
sał położenie swoiego mieysca, tak we 
względzie jeograficznym, iako też fizycz- 
nym; czy stoi na górze, czy téż nizi- 
nie, na gruncie piaszczystym, glinia- 
stym it- p. czy otoczone górami, lasa- 
mi, bagnami, ieżiorami i t. d. czy te 
gory stćrczą z północy, czy z południa, 
u wschodu lub zachodu; czy bagna, la- 
sy, ieziora, krymu i t. d. są blisko, lub 
iak daleko w imilach, i z którćy strony 
mieysca obserwatora ?,.., Od znaczney 
liczby obserwatorów , rozsadzonych po 
różnych punktach kraiu, iod pilnie we 
wszystkich przypadkach robionych ob- 
serwacyy, po znacznym przeciągu cza- 
su, spodziewać się należy tego drogie- 
go odkrycia, które równie bićdnego pa- 
stórza iak i naypotężnieyszego obchodzi 
Monarchę. Lecz nic ztego labiryntu iesz- 
cze nam dzisiay nie iest daną, a wszyst- 
kie wtym względzie przepowiadania, 
czylito w kalendarzach, czy w gazetach 
lub innych pismach uważać należy za 
szarlataneryią, hańbiącą wiek, w któ- 
rym żyiemy. Ztóm wszystkióm znaki 
przepowiadaiące zmianę atmosfery, z 
widoku słońca, xieżyca, gwiazd, na- 
powietrznych tworów, żwierząt it. p. 
zbierane empirycznym sposobera przez 
pasterzy, rolników, żeglarzy it. d, i prze- 
chodzące z ust do ust od naydawniey- 
szych czasów, dla badaczów przyrodze- 
nia oboiętnemi bydźby nie powinny, 
aile starożytni zastanawiali się nad nie- 
mi świadczą: Arystoteles, Teofrast, Pli- 
niiusz iinni *). (Dokoń.nast.) 
*) Joseph Toaldo Vincentiu, Essai móteo- 
rologique.... Pamiętnik magnetyczny. 
Wilno 1817. 
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Z Warszawy. — D. 70 z. m. JPan Sor 
(Hiszpan) wirtuoz na gitarze i kompozytor muzyczny, 
dał koocert w sali teatru w pałacu Saskim. Grał na 


gitarze iśpiówał; oraz iego Bletnia córeczka śpićwała. 


W zeszłym tygodniu, ś.p. JPani z Naiemskich 
Szymanowska tuteysza obywatelia przeniosła się 
do wieczności, ato w takiż dzień miesiąca i w takąż 
godzinę, w których dwa lat temu ślub brała. 


Bedakcyia J. Bensy. — Druk, J. Pillera. 


